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E  N  * D  A  R  Z.
Wschód alonea o t  3 ■. 40 Zach. » g. 8 
Przybyto dnia a. 7 min. 47.
Dziś i  rana było stopni ciepła 12

20 .

(N. B.) A rtykuły nadesłane nie zwracają się.

Kedakcya otwarta od godziny 9 rano do 1 popołudniu i oa 
3 do godziny 7 wieczorem.

W I A D O M O Ś C I  D W O R S K I E .

W  dn iu  l ó  b. m.  u god z i n ie  2-ej z połudn ia ,  
z g o d n i e  z c e r e m o n i a ł e m ,  o d b y ły  się w P e t e r s ­
b u r g u , —j a k  do no s i  „Age nc .  P ó ł n  zaś l ub i ny  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  P a w ł a  A l e k s a n d r o w i c z a  
7. k r ó l e w n ą  A l e k s a n d r ą .

Na New ie ,  n a p r z e c i w  Z i m o w e g o  pa ła c u ,  s t a ­
ł a  • ■ yciąg i . i ę t a  f lotyl l a j a c h t ó w  C e sa r sk i ch .

P a n n ę  m ł o d ą  u b ie ra ły  do ś lubu  d a m y  dwo ru :  
k s i ę ż n a  B a r y a t y ń s k a ,  b a r o n o w a  B u d b e r g o w a  i 
o c h m i s t r z y n i  d w o r u  g r e c k i e g o  p. S a p u n c a k i .

O  go dz .  1 -ej min.  15 r o z p o c z ą ł  się p o c h ó d  
do c e r k w i ,  p o p r z e d z o n y  p r zez  u r z ę d n i k ó w  i 
d yg n i t a r zy  d w oru .

lego C e s a r s k a  Mość  p r o w a d z i ł  k r ó l o w ę  g rec -  
1. ;. a k ró l  h e l l e n ó w  Jej  C e s a r s k ą  Mość,  pan-  

.co młodz i  szli o b o k  siebie .  T r e n  k r ó l e w n y  uno-  
,i cz te re j  sz a m b e l a n o w i e ,  k o n i e c  zaś  j e g o  za-  

zą dz a ją cy  d w o r e m  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  P a w ł a  
A le k s a n d r o w i c z a  oc h m is t rz  F i łoso fow.

C e s a r s k a  Mość  mia ła  na  sob ie  z łoci s t ą  
u. ,-j. s zatę ,  o b s z y tą  d r o g o c e n n e m  fut rem,  a n a  

g ł o " b e  k o k o s z n i k  z d r o g ie m i  k a m ie n i a m i .
P a n n a  m ł o d a  n a  suk n i  ze  s r eb rn e j  l amy,  m i a ­

ł a  p ła szcz  k a r m a z y n o w y ,  p o d b i t y  g r o no s t a j am i ,  
na “ Iowie  k o r o n ę .

c e r k w i  Na j do s t o jn ie j sz y  o r s z a k  w es e ln y  
s. , ał  m e t r o p o l i t a  I zydor .  O b r z ę d u  do pe łn i ł  
pi 1 . p r e z b i t e r  Ja n i s ze w .  W i e ń c e  t r zy m al i  n ad  
p a n  ni m ło dy m  N a s t ę p c a  T r o n u  C e sa r z e w ic z  i 
AA . d c y  K s i ą ż ę t a  A l e k s y  A l e k s a n d r o w i c z  i Dy -  
mi t  K o n s t a n t y n o w i c z ;  n ad  p a n n ą  młod ą  k r ó le -  
w ic z o w ie  K o n s t a n t y  i Mikołaj  i W i e l k i  Ks iąże  
A l e k s a n d e r  Micha łowicz .

Po  n a b o ż e ń s tw ie ,  ro z l e g ła  s ię  sa lw a  dz ia ł ow a .  
O  odz.  5-tej  w sal i  M ik o ł a je w s k ie j  z a s t a w i o ­
n e  zos ta ły  s to ły  n a  6 00  osób .  S tó ł  Ce sa r s k i  
p r z y b r a n y  był  z ł o ty m  se rw is e m  i kw ia t a m i .

W z n o s z o n y m  w e d le  c e r e m o n ia łu  to a s t o m  t o ­
w a r z y s z y ł a  sa lw a  dział  p e t r o p a w ł o w s k i e j  for ­
t ecy  i s t a t k ó w  s t o j ą c y c h  n a p r z e c i w  pa łacu .

j e g o  C es a r s k i e j  Mości  służył  s z a m b e l a n  O r -  
dyn ,  n a l e w a ł  p o dc z as zy  Grot ;  Je j  Cesa r sk ie j  
Mości  s łużyl i  hr .  H e n d r i k o w  i sz a m b e la n  Bar-  
to lomej .

O godz.  9- tej  w sali  he r b o w ej  o d b y ł  się bal ,  
po k t ó r y m  o godz.  lo - t e j  nas tąp i ł  c e r e m o n i a l ­
ny  w yj az d  D o s t o j n y c h  N o w o ż e ń c ó w  d o  Ich  p a ­
ł acu .  T u  p rzy ję l i  I ch W i e l k i  Ks iąże W ł o d z i ­
m ie rz  A l e k s a n d r o w i c z  i W i e l k a  K s i ę żn a  M a ry a  
P a w ł ó w n a  ch l eb e m  i so lą  na  złotej  t acy ,  p o -  
cz em b y ła  z a s t a w i o n a  r o d z i n n a  wiec ze r za .

WIADOMOŚCI UHZPOWE.
R e z o l u c y ą  J. W .  N a c z e ln ik a  gubern i i ,  p e ł n ią ­

cy o b o w i ą z k i  s e k r e t a r z a  p rzy  k o m is a r z u  po*
| w ia tu  c h e ł m s k i e g o  R o m u a l d  K osiński, z a t w i e r ­

dzony  zos ta ł  n a  tej posa dz i e .

D e c y z y ą  z a r z ą d z a j ą c e g o  lu b e l s k ą  i zbą  s k a r ­
b o w ą ,  sz l a c hc ic  g ub ern i i  w o ły ńsk ie j ,  r z e c z y ­
wis ty  s t u d e n t  u n i w e r s y t e t u  k i j o w s k i e g o  A n dr z e j  
O rański, m i a n o w a n y  zo s ta ł  w tej i zbie u r z ę d n i ­
k ie m  k a n c e l a r y j n y m  z za l i cz en iem  do p ie r w s z e ­
go rzędu.  ___________

R a d c ą  u b e z p ie c z e ń  w p o w ie c ie  lu b a r t o w s k i m  
na  czas  do  k o ń c a  r o k u  1892, m i a n o w a n y  z o ­
s t a ł  właśc ic i e l  n i e r u c h o m o ś c i  w L u b a r t o w i e  
W i k t o r  M ajewski.ł — — — — — —

i M ie s z k a ń c y  m. S z c z e b r z e s z y n a  M o r d k a  F lesz -  
i  ler,  J ó z e f  C hm ie l a r z  i G d a la  M u te r p e l— w y b r a ­

ni na  c z ł o n k ó w  m ie j s c o w e g o  d o z o r u  bóżnicz-  
nego ,  r e z o l u c y ą  J. W .  N a c z e l n i k a  gubern i i ,  z a ­
tw ie r d z e n i  zos ta l i  w tyc h  o b o w i ą z k a c h .

Z miasta i okolicy.
—  Piękny czas mie l i ś my  w cz ora j  od r a n a  d o  

go d z i n y  5 z p o łu d n ia ,  b o w i e m  b y ła  p o g o d a  
b ez  upa łu.

D z i ę k i  t e m u ,  p r o c e s y a  do o ł t a r z ó w  w z n ie ­
s i o n y c h  p r zy  u l i cy  K ró l e w s k ie j ,  o d b y ło  się 
z k o ś c io ła  k a t e d r a l n e g o  z ca łą  u roczy s to śc ią .

P o  u k o ń c z e n i u  n a b o ż e ń s t w a  w in n y c h  k o ­
śc io łach ,  w y ru s z y ły  z n ich p r o c e s y e  do K a t e ­
d r y  i tu p o łą c z y w s z y  się,  u f o r m o w a ły  długi  
s z e r eg  o b r a z ó w  i c h o r ą g w i ,  po  b o k a c h  k t ó r y c h  
p o s t ę p o w a ł y  b r a c t w a  ze  św ia t ł e m,  a  w ś r o d k u  
p r ze d  c e l e b r a n s e m  J W .  k s ię d z e m  A d m i n i s t r a ­
t o r em  d y ec ez y i ,  s y p a ł y  k w i a t y  u b r a n e  w biel i  
d z i ew ac zk i ,  zaś  l iczny z a s t ę p  m ł o d y c h  dzie-  
w c z ą t e k  t a k ż e  w bieli  i z  w e lo n a mi ,  n iós ł  
w ie ń c e  i r ó ż n e  e m b l e m a t y  rel igi jne.

C a ła  u l i ca  K r ó l e w s k a  i z n a c z n a  częś ć  K ra -  
k c w s k i e g o - P r z e d m i e ś c i a ,  z a p e ł n i o n e  b y ł y  t łu-  
ma n  i po bo żn y c h .

—  Uroczystość 50  letniego jubileuszu p r z y ł ą c z e ­
n ia  s ię  w g u b e r n i a c h  z a c h o d n i c h  u n i tó w  do 
p r a w o s ła w i a ,  o b c h o d z o n ą  b y ł a  w tu te j sz ym  s o ­
b o r z e  p r a w o s ł a w n y m  ba r dz o  so le nn ie ,  w o b e c  
p r zed s ta w ic ie l i  w sz ys tk ic h  wł ad z  r z ą d o w y c h  
u b r a n y c h  w m u n d u r y  ga l o w e ,  tudz ież  l icznie  
z e b r a n e g o  w o j s k a  z of i ce rami  i z w i e r z c h n i k a ­
mi w o js k o w y m i .

—  Zebranie. P r z y p o m i n a m y ,  że ju t r o  o g o ­
dz in ie  5 z po ł ud n ia ,  w' sali  r e su r sy  k u p ie c k ie j  
o d b ę d z ie  się o g ó ln e  z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  l u b e l ­
s k i e go  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o śc i ,  n a  k tó -  
r em  o p r ó c z  z ł oże n ia  s p r a w o z d a n i a  za  r o k  u b i e ­
gły,  d o p e ł n i o n e  b ę d ą  w y b o r y  sześc iu  c z ł o n k ó w  
R a d y  g o sp o d a rc ze j  i d w ó c h  s e k r e t a r z ó w .

—  Z abaw a w czora jsza  w posesy i  p. W ę d r o w -  
s k i e g o  n i e p o w i o d ła  s ię  t ak ,  j a k  to by ło  z a p o ­
w ie dz ia ne ,  p o n i e w a ż  w części  s t an ą ł  t emu na

z**ji> mm.
brazki g a licy jsk ie  p rzez  M P o r a d o w sk ą

t i o m a c z y ł  z f r ancus k i ego  
ZDZISŁAW PIASECKI.

Ach!  n ies t e ty ,  d o b r z e  s łysza ła .  An i  j e d n o  s ł o ­
w o  nie  wy sz ło  z je j  ust,  żadn e j  ska rg i!  O! b ie ­
d n e  se rce ;  ca le  je j  s zczęśc ie  p rys ło ,  j a k  t e  l i­
s tk i  ró ży ,  co  w ia t r  p o r o z w i e w a ł .

P r ó b o w a ł a  z rozumieć . . .  A le ż  to  by ło  o k r o p ­
n e ,  co p o w i e d z i a ł a  t a  k o b i e t a  K o n r a d ,  je j  
K o n r a d ,  jej  mąż ,  k t ó r e g o  w cz o ra j  zaś lub i ł a ,  
n a l e ż a ł  do niej, k o c h a ł  inną. . .  W i ę c  p o có ż  
s ię  żenił? więc  te  w sz y s tk ie  o b j a w y  miłości ,  
t o  k łamstwo! . . .  Z  r o z p a c z ą  p a t rz y ła  w o k o ło  
s iebie ,  j a k b y  sz u k a j ą c  w sp ó łc zuc ia ;  l ecz  H e l e ­
n a  już  się odda l i ł a .  T e r a z  w sz v s tk o  by ło  dla  
n ie j  j a s n e m ;  p r z y p o m n i a ł a  sob ie  z b y t e c z n ą  p o ­
u fa ł o ść  K o n r a d a  z H e l e n ą  i s m u t e k  sw eg o  
o jca.  T y s i ą c e  s z cz eg ó łó w ,  n i e z a u w a ż o n y c h  p o ­
p r ze d n io ,  p r z y c h o d z i ł o  jej n a  myśl .

U s ł y sz a ł a  cz y jeś  k r o k i .  U c i e k ł a  do  sw eg o  
p o k o j u  i p a d ł a  na  k o la n a .

K o n r a d  z a n i e p o k o j o n y  d łu g ą  jej  n i e o b e c n o ­
ś c i ą ,  u k a z a ł  się n a  p r ogu  i u ś m i e c h n ą ł  się.

Modl i ła  się widać ,  k o c h a n a  żon e cz ka !
Z a c z e k a ł  chwi lę ;  n a s tę p n i e  po c i ch u  zbl i ży ł  

s ię  do  niej ,  w z ią ł  za  g ł ó w k ę  i u c a ło w a ł  w oczy.
O n a  g w a ł t o w n i e  k r z y k n ę ł a .

—  O d e jd ź  pan,  n ie  d o t y k a j  mię! Oh! bo ję  
s ię  . . . .

P rz e s t r a s z o n y ,  p r z y c i s n ą ł  j ą  do s iebie;  lecz 
o n a  w y r w a ł a  mu się z ob jęc ia :

—  Miciu!.,  to j e s t e m  ja...  K onrad . . .  twój  mąż! 
pos łu cha j  mię ,  k r z y c z a ł  z r o z p a c z o n y .

O n a  nic nie mów i ła ;  z d a w a ł o  s ię  j a k b y  głos 
s t r ac i ł a .  L e ż a ł a  na  łó ż k u  j a k  m a r t w a .  Może 
to  by ło  o m dle n ie ,  t r z e b a  w o ła ć  o r a t u n e k .  P o ­
b iegł  n a  k o r y t a r z .

K ie d y  w ysz ed ł  Mic ia  w s ta ła  i u b r a ła  się p o ­
śp ieszn ie .  Myślała ,  że m o ż e  K o n r a d  pow róc i .  
B ę dz ie  z m u s z o n ą  o d k r y ć  t a j emnicę . . . -  Nie! b ę ­
dz ie  si lną,  n ie  da  n ik o m u  p o z n a ć  swej  boleści .

Kiedy  K o n r a d  w szed ł ,  z Malwiną,  Micia b y ­
ł a  j e sz c z e  b la da ,  a l e  już  s p ok o jn a .

—  P r z e b a c z c i e  mi,  p r z e s t r a sz y ła m  was,  d o ­
s t a ł a m  z a w r o t u  g łow y.  A le  to już  p rzesz ło .  
Czy  p r ę d k o  w y je ż d ż a m y ,  K o n ra dz ie ?

On  u sz cz ęś l iw io n y  p rzy c i sn ą ł  jej  z imn e  r ę c e  
do  ust.

— D o  stołu  moj e  dzieci ,  p rosi ł  b a n k i e r .

W  go d z i n ę  p o t e m ,  p ięć  s k a r o g n i a d y c h  ko n i ,  
t r zy  w lejcu,  d w a  p r zy  dysz lu ,  r ąc zo  unios ły  
p a ń s t w a  m ł o d y c h  do no w ej  s iedz iby ,  w ś r ód  w i ­
w a t ó w  z e b r a n e g o  ludu.

XX VI I .
N a r e sz c i e  byl i  s ami  w g n i a z d e c z k u  dla  n ich 

t y l k o  u s ła ne m .  K o n r a d  by ł  usz cz ęś l i wi o n y  
my ś l ą ,  że  n ik t  mu n ie  p r z e r w i e  tej mi łej  s a ­
m o tn o ś c i  i że  b ęd z ie  mó g ł  s ię  z r o z k o s z ą  o d ­

d a w a ć  szczęśc iu ,  w ś r ó d  tej p i ę kn e j  i zd ro w ej  
na t u ry ,  zd a ła  od L w o w a  i n u d n e g o  t o w a ­
rzys tw a .

-— Moja  Michasiu!  w y m ó w i ł  gor ąc o .
L e c z  w mie j sce  u p o je n ia  miłości ,  d o z n a ł  lo ­

d o w a t e g o  obe j ś c i a  z jej s t r ony .
Micia go nie ko ch a ła !
P r z e c z u w a j ą c  n ieszczęście ,  p rzy c i sn ą ł  j ą  si l ­

niej  do  s i e b ie  i r ze k ł :
— Miciu,  m ó w  na  Boga! p r z e m ó w  do mnie -
Klęcza l  p r ze d  nią,  a o n a  p r z e l ę k n i ę t a  mil.

czała ,  n ie  mógł  z niej  s ło w a  w y d o b y ć .
W t e d y  z r o z p a c z o n y  w y b u c h n ą ł  s z a lo n y m  

p ła cz em .
— Ah!.„ ty n ie  j e s t e ś  d la  mnie  Mi c i ąL
P c c z e m  uc ie k ł  do sw e g o  p ok o ju .  Micia,  ta

u b ó s t w i a n a  Michas ia. . .  j e g o  życ ie ,  j e g o  s z cz ę ­
ście. . .  n ie  i s tn ia ł a  już d la  n iego .  Coś  p i e k i e l ­
n eg o ,  coś  p o t w o r n e g o  m us i a ło  zaj ść  w jej  d u ­
szy,  k i e d y  t a k  n ag le  się zmieni ł a .

R o z p ł a k a ł  się j a k  dz i ec ko .
W  n o c y  g o r ą c z k a  pal i ł a  mu g łowę ,  ro b i ł  

n a j dz ik s ze  p rz y pu sz cz en ia .  Może  myś l a ła ,  że  
się z n ią  żeni  d la  posagu!  Myśl  t a  n ie  d a w a ł a  
mu spoko ju!  L e c z  p r zec ie ż  nic n ie  żą d a ł  od 
jej  ojca.

Micia z o s ta w s z y  s a m ą  m y ś l a ła  o s w o je m  n ie ­
szczęśc iu .  By ła  chwi la ,  k i e d y  c h c ia ła  w sz y s t ­
k o  mu  w y zn a ć .  L e c z  j a k  zn a le ź ć  siłę,  a ż e b y  
to w y po w ie d z ie ć .  . N a l e ż a ł  p i e rw e j  do  mnie ,  
aniżel i  do c i eb i e" .  T e  s ło w a  o k r u t n e  t ę t n i a ł y  
z ł ow r og o  w jej  uszach .  Z d o b y ł a  s ię  n a  o d w a ­
gę,  o d s z u k a ł a  go i za p y t a ła :  (d. c. n.)



p r z e s z k o d z i e  deszcz,  tu d z i eż  p r z y g o t o w a n y  b a ­
lon  z b u d o w a n y  zo s t a ł  w ad l iwi e ,  a  s z k o d a ,  p u ­
b l i cznośc i  b o w ie m  z e b r a ł o  się b a r d z o  du żo .

O g n ie  sz tu cz n e  u d a ł y  s ię  z a  to w yś m ie n i c ie  
i d z i a t w a  m o c n o  j e  o k l a s k i w a ł a .

U r o c z y s t o ś ć  w i a n k ó w ,  j eże l i  pos łuży  w ó w ­
czas  p og o d a ,  na g r o d z i  b r a k i  w cz ora j sze .

—  P a m ią tk a .  W c z o r a j ,  pe r so n e l  d y s ta n s u  lu ­
b e l s k ie g o  d rogi  że lazne j  n a d w iś la ń sk i e j ,  d o r ę ­
czy ł  b y ł e m u sw o je m u  z w i e r z c h n i k o w i  p. M i k u l ­
s k i e m u  p i ę k n ą  i du żą  fotogra f ię  s k ł a d a n ą .

Na fotografi i  o p r ó c z  p o r t r e t ó w  u r z ę d n i k ó w  
b i u r a  d y s ta n s o w e g o ,  m js t r ó w  d r o g o w y c h  i t. p. 
z n a j d o w a ł y  się w o r n a m e n c i e  w id o k i  m o s t ó w ,  
p la n tu  i t. d.

F o to g ra f i a  w y k o n a n a  zo s t a ł a  w za k ła d z ie  
p.  S t e p a n o w a ,  a r a m ę  w y rz e ź b i ł  p. Biel iński .

—  W y r o k .  Były  k a s y e r  b. t u t e j sze j  filii B a n ­
k u  P o l s k i e g o  J a n  W i l k ę s k i ,  p r z e n ie s i o n y  n a ­
s t ę p n ie  do W ł o c ł a w k a  i t am  w p l ą t a n y  w s p r a ­
w ę  o o k r a d z e n i e  k a s y  t a m te j s ze go  odd z i a łu  
p r ze z  b y łe g o  n a c z e l n i k a  o w e g o  oddzia łu ,  w y ­
r o k i e m  izby  są d o w e j  w a r s z a w s k i e j  z a p a d ł y m  
w zesz ły w t o r e k ,  zos tał  od wsze lk ie j  o d p o w i e ­
dz ia l noś c i  uw oln iony .

—  Zbrodnia. M a łż on ko w ie  Mikołaj  i M a ry a n -  
n a  M a r k ie w ic z o w ie ,  w ło śc ia n ie  ze  wsi  K ró le -  
S t a r e  w p o w i e c i e  b i ł go ra j sk im ,  żyli  z s o b ą  w 
n iezg od z i e ,  a j a k  na l e ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  p o m i ę ­
d zy  n ich  w d a ła  s ię  z a p e w n e  osob a  t r zec ia .

K ł ó t n i e  i r ó ż n e  za jśc ia  n ie u s ta w a ły ,  aż  n a ­
r es z c i e  w sz y s tk o  u c i ch ło  i M a r k i e w i c z o w a  p e ­
w n e g o  dn ia  gdz i eś  zn i k ła .

N a p r o w a d z i ł o  to s ą s i a d ó w  na r ó ż n e  d o m y ­
sły,  s k u t k i e m  czego  w ładze  d o k o n a ł y  po sz u­
k i w a ń  i z n a l e z i o n o  M a r k i e w i c z o w ą  w s t o d o l e  
z a m o r d o w a n ą .

P o s z la k i  o z a b ó j s t w o  p a d ł y  na  m ę ż a  d e n a t ­
ki ,  k t ó r y  się do  t ego  n ie p rz yz na ł ,  a l e  go are ­
sz t o w a n o  i o s a d z o n o  w więz ien iu .

—  Z chorób z a k a ź n y c h  w c iągu m ie s i ą ca  k w i e ­
tn ia  w gu b er n i i  l ube l sk ie j  4z m a r ło  osób:  w L u ­
b l in ie  z o d r y  9,  z os py  6  i z k r u p u  3; w L u ­
b a r t o w i e  z os py  2; w' Ż am os t i j u  z k o k l u s z u  1; 
w J a n u w i e  z tyfusu b r z u s z n e g o  l;  w p o w i a ­
t ach :  n o w o - a l e k s a n d r y j s k i m  z s z k a r l a t y n y  5 
i z ty fusu b r zu sz n eg o  2; w lub e l sk im  z o s p y  9, 
z tyfusu b r z u s z n e g o  8 i z ty fusu n i e o k r e ś l o n e ­
go 1; w l u b a r t o w s k i m  z os py  l; w c h o ł m s k im  
z os p y  18 i s z k a r l a t y n y  3; w t o m a s z o w s k i m  
z o s p y  i d y f t e r y tu  po  2; w b i łg or a j sk im  z t y ­
fusu b r z u s z n e g o  2 i z ospy  1.

—  Pożary, w m a j ą t k u  N e l e d ó w  w ła s no ść  
p.  T e l e ż y ń s k i e g o  spa l i ły  się z a b u d o w a n i a  g o ­
s p o d a r c z e  w ra z  z m a s z y n a m i  i zb o ż em ,  tudz ież  
in ne mi  r u c h o m o ś c i a m i ,  co  s p o w o d o w a ł o  s t r a t  
p rzesz ło  n a  rs. 15,000.

W e  wsi W i e r z b a  w p o w ie c ie  za mo s t sk im  
zg or za ł  d o m  d r e w n i a n y  b ę d ą c y  w ła s n oś c i ą  
m i e j s c o w e g o  żyda ,  u b e z p i e c z o n y  na  rs. 500.

W  o b y d w ó c h  w y p a d k a c h  p r z y c z y n y  p o ż a r u  
n ie  zo s ta ły  wyja śn ion e .

—  Z KrasnegOStawu k o r e s p o n d e n t  n asz  pisze:
C o r o c z n ie  w p o r z e  k ą p i e lo w e j ,  z d a r z a j ą  się

pod s a m e m  mi a s t e m  K r a s n y m s t a w e m  sm u t n e  
w y p a d k i  śm ie rc i  z u t on ię c i a .  W y p a d k ó w  t a ­
k i c h  mie l i śmy  t e r a z  pięć,  u tonę li :  T e k l a  Ko-  
c i u b i n a ,  żo łn ie rz  k o n s y s t u j ą c e g o  pu łku ,  J a n  
T u r c z y ń s k i  o k t ó r y m  d o n o s i ł e m  l is t em z a m i e s z ­
c z o n y m  w g az ec ie  As 130, w zesz ły  zaś  poi i - 
d z i a ł e k  W i l h e l m  Gas t  i Michał  S ze f  p o c h o d z ą ­
cy  z R e j o w c a ,  w y ro b n i cy ,  k ą p i ą c  s ię  p rzy  
ujściu r ze k i  K a w ę k i  do  W i e p r z a ,  wp ad l i  
w  g łę b inę ,  z k t ó r e j  G as t a  z d o ł a n o  w y d o s t a ć  i 
d o  ży c ia  p rz y w ró c ić ,  a S ze f  utoną ł .

W y p a d k ó w  t a k i c h  c o d z i e n n i e  s p o d z i e w a ć  się 
na le ż y ,  j e że l i  m ie j s c o w a  m u n i c y p a l n o ś ć  s p o ­
g l ą d a ć  b ę d z ie  na  n ie  o b o ję tn ie  i n i e p r z e d s i ę -  
w e ź m ie  z a r a d c z y c h  ś r o d k ó w ,  m ia n o w ic i e  n ie  
p o s t a w i  z n a k ó w  o s t r z e g a j ą c y c h  w m ie j s c ac h  
n i e b e z p i e c z n y c h ,  nie  w y t k n i e  mie j sc  d la  k ą p i ą ­
c y c h  się o d d z i e ln e  d la  m ę żc zy z n ,  a o d d z i e l n i e  
d la  k o b i e t  i d la  p o r z ą d k u  n ie  u s t a n o w i  d o z o ­
ru  n ad  k ą p i ą c e m i  się t ł um am i  ludzi ,

W a r t o  n a r e s z c ie  u cz y n ić  to,  cz eg o  d o m a g a ­
j ą  się w sz y s cy  i co n a k a z u j e  o b o w i ą z e k  su ­
m ie n ia .

— Z Hrubieszowa (list naszego  ko re sp o n d e n ta )  
dokończenie patrz Nr. 135.

Po d  względem mora lnym,  wogóle  n iestotmy 
nisko;  nie s łychać  już  u nas o kradz ieżach ,  
rabun ku ,  rozbojach  i tym pod obnych  wys tęp­
k a c h — pi jaństwo także  nie ma spr zy ja jących  
w a r u n k ó w  (29 szynków) ,  nie l iczy zbyt  wielu 
zwolenników;  pomimo to j e d n a k  nie jes te śmy 
bez wad i na łogów,  bez tego n ieszczęsnego

ale, z k t ó reg o  czasby  już  był wielki  o trząsnąć  
się s tanowczo.

Urodza jność  ziemi i, co za tern idzie, ł atwie j­
szy sposób u t rzyma nia  życia,  j a k  wszędzie,  
t a k  i u nas, ma  dość ścisły lubo nie doda tni  
związek  z mora lnością ,  ujawnia  się to w nie- 
poszanowaniu tak  publ icznej  j a k  i p rywatne j  
własności ,  w wyzyskiwaniu nadmierne j  ceny 
za pracę,  byle j a k  spe łnioną , oraz w chę tnem 
przy jmowaniu na  siebie obowiązków,  o spe ł ­
nieniu k tór ych  niema się pojęcia.  - Nikt nie 
może  być  pewnym k w i a t k a  ani drzewka ,  p o ­
sadzonego przed domem,  ogrodzenie nawet  nie 
u t rzyma się długo bez uszkodzenia,  p rawie  
bezwiednie  z robionego  i nie zdarzy łp  się pi­
szącemu s łyszyć by ludzie starsi zwracal i  na 
to uwagę  dzieci i w yro s tk ów  i karci l i  złe 
z umysłu z rządzane.  Jeżeli  dos trzeżemy,  że 
ktoś  zniszczy nam kwia t  lub obr yw a ow oc  
niedoj rzały i będz iemy go za to strofowali ,  o d ­
powie:  Pa n  Bóg dla wszystkich  rodzi! Na t a ­
kie „d ic tum4 jes t  tylko je d n a  odpowiedź ,  ale 
na nią nie każdy  zdobyć  się może.

Dowode m słabego rozwinięc ia  poczuc ia  sp ra ­
wiedl iwości  i obowiązku ,  jes t  późne pr zyc ho ­
dzenie do roboty,  do której  np. wczasie żniwa 
żaden  na jemnik  nie przyjdzie wcześn ie j^ ja k  o 
godz inie  8 lub po 8 rano.

Mora lność s ta ro zakonny ch  wszędzie,  a więc 
i u nas jedna  i ta sama. W y p ł y w a  ona po- 
części z zasad rel igi jnych,  według  k tór ych  
goim to nie człowiek,  a przynajmniej  da leko  
niższy od żyda;  podejść go, oszukać ,  użyć 
z kr zyw dą  jego  wszelkich pods tępów wolno,  
i tyle już o niej pisano,  że chyba  to dodać  
można ,  iż przy większem niż gdzieindziej  za co ­
faniu, poziom jej u nas jeszcze  niższy.

Nigdzie przecież nie jes t  t ak rażący  brak  
mora lnośc i  i nie' sprowadza  tyle smutnych na­
stępstw,  j a k  między służbą żeńską,  W ar to b y ,  
by  właściwa  władza baczne  zwróc i ła  oko  na 
tych,  co uła twia jąc zepsucie,  z dnia na dzień 
powiększa ją  l iczbę p r o s t y t u t e k — ofiar rozpaczy 
i nędzy  Sposobności  do zepsuc ia  nie b r a k ­
nie w dzisiejszych warunkach ;  nie na leżałoby  
ty lk o  uła twiać  tego, co i t ak z wie lką  p rz y­
chodzi  łatwością.  Sługi tutejsze to istne pa­
nie; p iz ychod zą  do służby nie po to, by p r a ­
cowały,  ale by miały „locum fixum* do swych 
operacyj .  Panie  powinny myślić o wyszuki ­
waniu dla nich przyjemności  i ro z ry w ek albo 
przynajmniej  chę tnie  na nie zezwalać  i pa trzyć  
przez szpary,  a za to być obs ługiwane prawie 
z łaski i nie wtedy,  k iedy potrzeba,  ale kiedy 
one  raczą  to uznać za s tosowne.  Jest  jeszcze 
je dn a  dość ważna o zna ka  niemora lności ,  o 
której  p rzemi lczeć  nie można.  Od n iedawna 
weszły u nas w' modę  paszkwi le  wierszowane,  
sk ie r ow ane  ku osobom naw et  takim,  k tóre  na 
to pod żadnym względem nie zasługują.  
Z  u tworów tych,  ten tylko  chyb a  można  wy­
cisnąć sens mora lny ,  że au to rowie  ich, pod 
względem mora lnym i umysłowym zbyt  nisko 
stoją.

Pod względem oświaty,  niewyprzedzi l i śmy 
co prawda ,  innych,  ale też i nie pozostal i  w 
tyle. W  najgorszym raz ie  n iezbyt  da le ko .— 
Nie brak  nam ludzi z un iwersy teck iem wy­
kszta łceniem,  ludzi p racy i fachowo uzdolnio­
nych.  A chociaż  dla oceny  cz łowieka  niena- 
leży py ta ć  o to, czem je s t  ale, co robi i j a k  
robi,  to na wa ł  pracy  lub t r os ka  o ch leb po­
wszedni dla bardzo  wielu staje na prze szko­
dzie do życia więcej  p ro duk cyjnego ,  po za obo- 
wiązkowein  za jęciem.

Dw ie  czy te lnie i ks ięgarnia  zasi lają nas po­
k a rm em  duchowych.  P o k a rm  to w pr aw dz ie  
acz n iewszys tek  zbyt  lekki ,  i dla wielu może 
niestosowny,  ale cóż począć,  k iedy  ogół z m a ­
łym wyją tk iem,  chę tnie na nim poprzestaje.

W ybaczc i e  szanowni  czytelnicy,  że w tern 
miejscu ods tąpić  muszę na  chwilę od g łó w n e ­
go przedmiotu.  To,  cośmy wyżej  po wie­
dzieli o n ie poszanowaniu  cudzej własności ,  da 
się i tu na nieszczęście zas tosować .  K s ią żk a  
dana  do czy tan ia  albo nie wraca  zupe łn ie  i 
na  odzyska nie  jej nie ma ś rodka,  czytający  
bowiem uporczywie  będz ie  twierdził ,  że ją  od ­
d a ł —albo wraca  n iepod obna  do siebie;  wymię-  
toszona,  obdar ta ,  poplamiona ,  z dopiskami  
często najdz iwaczniejszej  treści.

Oprócz  ks ięgarni  i czytelni ,  agent u ra  księ ­
garska,  i stniejąca od lat  -kilkunastu,  dos ta rcza  
świeższego pokarmu,  ja k i m  są pisma peryo- 
dyczne,  z k tó ry ch  część pozosta je  w mieście,  
część rozchodzi  się na najbl iższą prowincyę .  
Dość  po kaźna  ich l iczba świadczy,  że obok 
za jęć właściwych  i p rzy jemnośc i ,  lubimy cza­

sami poświęcić  chwilę  czasu na poznanie  tego. 
co się n a ok o ło  nas dzieje.  Pi sma te są n astę-  
pujące: A tene um  egz. 3 —Biesiady Li te r.  11 —
Bluszczu 24— Gazety Lekarsk ie j  2 —Rolniczej  2 
— Sądowej  1—Świątecznej  2 —L os ow ań  5— G ło ­
su 2 —Kłosów 6 —Ku rye ra  Rolniczego  1— Ś w i ą ­
tecznego  1— Kroniki  Rodzinnej  2—Kolców 2 — 
Medycyny 1— Muchy 1— Misyj Katol ick ich  2 — 
Niwy 1— Pr aw dy  3 — Przeglądu Katol ick iego 2 
— T y g od ni ow ego  2 — Pedagogicznego  1— L e ­
kar sk i ego  1— Przyjac ie la Dzieci  5— Rolnika  
i H o d ow cy  1— Roli 1— T y g o d n ik a  Mod 3 — 
R om ansó w  i powieści  3 —T y g o d n ik a  powieści  
Po znań  1—Ilust rowanego 13—W s z e c h ś w ia t a  1 
— W ę d r o w c a  2—W ie c z o r ó w  rodz innych  4 — 
Życia  l — Bibl ioteki  romansów  i powieści  1 — 
Kraszewskiego  powieści  h i storycznych  ^ —Sł o ­
wnika  geograf icznego 2 —Encyk lo pe dyi  ro ln i ­
czej 1— Pisma Ś-go tłom. W u j k a  l —pism f ran­
cusk ich różnych  4 — niemieckich  3. O b o k  tego 
nadchodzi  dość zna czna  ilość pism ruskich  
różnej  treści,  p r e nu m erow any ch  za po śr ed ­
nic twem poczty.

Bardzo poc iesza jącym objawem na  drodze 
ku oświacie  jes t  budzące  się między m ie sz cza ­
nami zami łowanie  do uczenia się czy tać  i pi­
sać.  Posyła ją  oni chę tn ie  dzieci swe do s z k ó ­
łek,  a n iek tórzy  i do szkół ,  p r enumerują  n a ­
wet odpowiednie  dla siebie pisma,  j a k  „Gaze tę  
Świą teczną",  a c iekawsi ,  co się dalej  dzieje,  
t rzymają  „Dziennik dla wszystkich*.  Mimo to, 
cośmy dutąd powiedziel i ,  na  roz jaśniającym się 
ho ryzoncie  oświaty,  są i c iemne chmurki .  Bar ­
dzo wielu z młodz ieży tutejszej chętnie  p o ­
przestaje na  e lementa rnem wyksz ta łcen iu  i nie- 
mając ś rodków dalszego ksz ta łcenia  się w wyż ­
szych zak ładach ,  nie pracuje samodzie ln ie  nad 
sobą,  a szkoda,  bo i samouki  w yc hodz ą  na 
ludzi i w logicznym porządku rzeczy pierwej  
był cz łowiek  uczony,  niż uniwersy te t .  Żydzi  
tutejsi i to bardzo mała  ich l iczba, tyle przy­
najmniej  postąpili  na drodze asymi lacyi ,  że umieją 
czy tać  i pisać; n iek tórzy  na we t  posy ła ją  synów 
do szkół ,  a dz iewczęta  do nauczyc ie lek ,  pleć 
zaś icli nado bna  lubi n iek iedy  przeczy tać  j a ­
kiś romans,  lub powieść,  niestety w rodzaju 
u tworów F. Borna ,  ale n a jw ię ksz a  część umie 
za ledwie  podpisać  się po rusku,  lub po polsku,  
a ogół— zacofany i fana tyczny.

Chcę jeszcze d oda tk ow o  podziel ić  sie z sza­
nownymi  czyte lnikami  poglądem n a rzecz  wa­
żną pod względem gospoda rs twa  i ekonomi i  
krajowej.  Na począ tkn  po ga da nk i  niojej o 
Hrubieszowie ,  mówiąc  o doch oda ch  kasy  miej­
skiej,  wyliczyłem między  niemi rybołówstwo.  
Otóż  co do tej gałęzi  gospodarstwa ,  nasunęły 
mi się mi inowiednie prawie następujące  u w a ­
gi, k tó re  oby nie by ły głosem woła jącego  na pusz­
czy! W  innych kra jach  z robiono  już wiele 
dla oc hro ny  zwierzą t  i p tactwa;  w n iek tó rych  
mie jscach są już  dla nich domy przytu łku  i 
szpitale,  istnieją przepisy co do ry bo łó w st w a  
i są ściśle przes trzegane .  U nas przepisy o 
polowaniu  choc iaż  na papierze  zapew ni ł y  
op ie kę  nad zwierzę tami,  same ty lko  ryby  nie 
zyskały  do tąd  p raw a  obywate l s twa ,  nie mają 
żadnej  opieki .  W  kra ju  tak  obficie z roszo­
nym przez rzeki ,  posiada jącym dość jez ior  i 
s tawów,  przy jakiej  takiej  gos poda rce  racyo-  
nalnej,  jeżeli  nie na  ekspor t ,  to przyna jmnie j 
na  własną  pot rzebę,  ryb b r a k o w a ć  nie pow in ­
no a przyna jmnie j da l eko  tanie jby je n a b y ­
wać  można;  tymczasem z roku na rok  droższe 
i t rudniejsze są do nabycia .  I nie może  być  
inaczej.

Gdzieindziej  już  się zorganizowały  lub^orga- 
nizują por ządne  gospodar s tw a  rybne ,  u nas p o ­
mimo sprzyjającej  ku  temu miejscowości ,  n ik t  
nie bierze się do hodowl i  ryb na większą  s k a ­
lę. Stawy,  rzeki  i j ez io ra  wypuszczane  są w 
ar endę  żydom,  k tó rzy  interes osobisty mając  
ty lko  na  uwadze ,  niszczą wszystko ,  co ty lko 
rybą  na zw ać  można , bez różnicy wielkośc i i 
pory roku.  Sieci ich łowieckie mają tak  gę ­
ste matnie,  że ty lko  rybki,  j a k  owies,  p rzed  
zag ładą r a to w ać  się mogą,  resz ta  wszystka s ta ­
je  się ofiarą chciwości  ry b ak ó w .  Drugiem,  
gorszeni może  jeszcze narzędz iem zagłady  są 
więcierze,  s tawiane  właśnie w porze,  k iedy  r y ­
by najłatwiej  łowić się dają t. j. na wiosnę. 
P rzy rządy  te tęp ią  n ie ty lko  ży jące  ryby  i r y b ­
ki ale i te, k tó reby  dopiero  k iedyś  ulądz się 
mogły.  W ła ż ą  w nie chętnie  ryby  w czasie 
ta rc ia i garncami  zos tawiają tam ikrę,  w ybi e­
ra ną  chę tn ie  przez  ry b a k ó w  i u ż yw aną  za po­
k a r m  lub w miejsce jaj do mąki .  Dodajm y 
do tego  t ru tkę ,  ości, wędki ,  p tac tw o  drap i eż ­
ne, oraz inne jeszcze sposoby łowienia  ryb,  a



, atwo pojmiemy, dlaczego w o k o l icy  mającej 
dostateczną ilość wód, ryb nie mamy.

Jeżeli na myśliwstwo są prawem przepisane 
c graniczeni a, takie same i na rybołówstwo  
is tn ieć  winny, a jeżeli istnieją, powinny być 
p-zestrzeęane ściśle, tymczasem nikt na to nie 
zw raca  żadnej uwagi. J. P-

tota 
• >ne

Przegląd Polityczny.
Gażety szwajcarskie konstatują bez przer- 

w|y, iż Niemcy i Szwajcarya znajdują się 
wi stosunku coraz ostrzejszym. T ak  naprzy- 
k iad  „Bund", dziennik uważany niemal za 
urzędowy pisze: „W  poniedziałek wieczorem 
pdiseł niemiecki w Berlinie przedstawił rzą ­
dowi szwajcarskiemu długą odpowiedź rządu 
niemieckiego Teu ostatni ubolewa, iż w za­
patryw aniach  się na sprawę WohlgemutlLa 
'/ rządem szwajcarskim zgodzić się nie mo 
,e i uważa wymianę objaśnień za skończo- 
ą. Rząd niemiecki zastrzega sobie użycie 
lodków przeciw Szwajcaryi, jak ie  uzna za 
to- wne. Na czem polegają owe „środki11, 

nie wyjaśnia. Sądzimy, iż dotyczą 
itrudnień na granicy. Niemcy mogłyby 

- łatwością postarać, aby i inne mocar- 
przyłączyły się do działania." Dzień 

berlińskie idą dalej,— jeden z nich na- 
' p rzyk ład  twierdzi, że Włochy i Austrya 

łz io lidaryzow ały  się już  z działaniami rządu 
\ niemieckiego Byłoby to więc odosobnienie 
"i^Zwajcaryi przy pomocy potrójnego związku 
■’Uv całem słowa tego znaczeniu. Z trzech 

- tron  mogłaby Szwajcarya w ten sposób po­
litycznie „ogłodzoną", czwarta tylko pozo- 

je wolną, mianowicie francuska. Pomimo 
to wszystko,— pisze „Bund" — „Szwajcarzy 
oczekują biegu wypadków z niezachwianym 
spokojem, płynącym z przekonania o słu- 
zn.ości swej sprawy." Jako  szczegół dosyć 

j  .naetący dodać należy, iż od kilku dni 
v,>-?.lowe niemieckie „b la tty"  milczą zawzię-

R ząd austryacki zaczyna działać przeciw 
v, ntystom, k tórzy w Tryeście dają znak 

■życi i Oskarżenie o zdradę konsula włoskie­
go było ich dziełem. J a k  wiadomo, konsul 
natychm iast udał się do Rzymu, usprawiedli­
wił się z zarzutów, poczem powrócił na swo­
je stanowisko. Nazajutrz  przed konsulatem 
% [  nawet w samym gmachu eksplodowały pe- 
_ardy. Przeprowadzono śledztwo i zaaresz- 
rofwano redaktora pisma „Independente", 
sprzyjającego Włochom. Rząd zamierza po­
dobno zmienić cały zarząd miejski, składa­
j ą c y  się przeważnie z separatystów. Na­
miestnik cesarski w Tryeście, baron de Pretis,

3a być zastąpiony przez br. Krausego, na- 
iestnika w Pradze. Nowemu reprezentan­

towi cesarza niemieckiego ma być nadana 
władza dyskrecyonalna.

Serbia dąży wytrwale do wyzwolenia się 
z  pod handlowych i przemysłowych wpły­
wów cudzoziemskich. F a k t  objęcia przez 
rząd  belgradzki kolei żelaznych, eksploato­
wanych do Francuzów, jes t  zbyt świeżym, 
Aby go przypominać na tern miejscu. Rząd 
nie poprzestaje na tern. K rążą  pogłoski, 
iż zamierza on wziąć na siebie eksploatacyę 

lonopolu rolnego, który przed niedawnym 
czasem został wydzierżawiony Anglikom. 
Ygituje się również projekt skupu od Angli­
ków kopalni srebra i merkuryuszu. Prócz 
Jego Serbia ma zawrzeć t ra k ta t  hadlowy 

Austryą, Niemcami i F rancyą  
Na granicy francusko-niemieckiej w Mon- 

t reux  Vieux zdarzył się wypadek, który był- 
■y komicznym, gdyby niebył czysto „pru- 
k i m "  Przed paru  dniami, jakiś  student 

szwajcarski, powracający z Francyi, miał 
zam iar  przejechać granicę. Ponieważ jednak 

posiadał formalnego paszportu, przeto nie­

miecki komisarz policyi, urzędujący na g ra ­
nicy, polecił mu pojechać drogą na Delie, 
aby, w ten sposób ominąwszy Niemcy, mógł 
powrócić do swego k ra ju . Student wsiadł 
tedy do pociągu, k tóry  miał iść do Belfort. 
W chwili jednak, gdy pociąg ruszał, pustak 
wychylił głowę przez okno i zawołał głośno: 
„Niech żyje F raneya ."  Komisarz policyi, 
obrażony widocznie w swej dumie narodowej, 
rozkazał dać sygnał zatrzymania pociągu. 
Maszynista jednak  widocznie uiezrozumiał 
sygnału, gdyż pociąg' szedł dalej. Wówczas 
komisarz nie mogąc przecież puścić płazem 
tak  wielkiego przewinienia, rozkazał zaa la r­
mować dróżnika, stojącego na stanowisku 
na samej granicy. Ten ujrzawszy sygnał, 
pociąg zatrzymał. Wywleczono następnie 
s tudenta z wagonu i osadzono w więzieniu 
w Milhuzie. Wypadek nie będzie mial p ra ­
wdopodobnie dalszych skutków, ilustruje j e ­
dnak dosadnie stosunki pograniczne ojczyzny 
Wohlgemuth‘a.

Wiadomości otrzymane z Krety via Ateny, 
nie są pomyślne. K rążą  pogłoski, że clirze- 
ścianie uzbrojeni zbierają się w kilku pun­
ktach wyspy, aby stawić opór rozporządze­
niom władz tureckich. Podobno nawet za­
chodziły drobne utarczki, liczne zaś areszto­
wania krajowców są na porządku dziennym. 
Z Konstantynopola donoszą, iż rząd turecki 
jest  mocno zaniepokojony wrzeniem na K re­
cie, szczególniej zaś domniemanem postano­
wieniem zgromadzenia narodowego, orzeka- 
jącem możliwość walki za niepodległość, 
a raczej połączenie się z Grecyą Specyal- 
na komisya, z Djelaleddinem baszą na czele, 
ma być wysłaną na Kretę, celem zbadania 
położenia i uspokojenia umysłów ludności. 
Jednocześnie wysiane zostaną wojska do­
datkowe dla wzmocnienia stałego garnizonu 
wyspy

Drażliwa kwestya była w zeszłym tygo­
dniu poruszona w sejmie rumuńskim. Oto 
deputowany Jonescu interpelował gabinet 
Catargiu, co rząd zamierza czynić wrazie 
wojny, wszczętej z jednej strony przez Au- 
stryę-Węgry, z drugiej przez Niemcy. P re ­
zes ministrów odpowiedział wymijająco: że 
stosunki Rumunii ze wszystkiemi mocarstwa­
mi Europy są zadowalające; że nadto R u­
munia zawsze strzedz będzie zasady abso­
lutnej neutralności. Jednocześnie minister 
zawiadomił, iż zawarto konwencyę pomiędzy 
Rosyą, Austryą i Rumunią w sprawie regu- 
lacyi Pru tu . Roboty mają być niebawem 
rozpoczęte. (G. P )

Wartość kuponu ort listów zastawnych i i i . Lublina 
za strąceniem 5% na korzyść skarbu, rt. 21-go 
czerw ca rs. 2 kop. 71.

koeina Eliasz Borysławski; otwarte: z Ostrołęki 
Eliasz Agofm owicz, z Winnicy Moszek Josef  
ITlman; pod opaską: z W arszawy Borowski.

LISTY NIEODESŁANE Z LUBLINA  
z przyczyn rozmaitych.

Zwyczajne: Anna Kluczewska w Olkusza A n ­
drzej Sirtyaio w Ekaterynosławiu; otwarty: bez 
adresu; pod opaską: Abrain Certner i Twyl Pa- 
łast w Warszawie, Szaja Erlich w D lałooysz-  
czu, Hersz Sielbersztanc w L  >dzi. Izrael Znaj- 
merowicz w Przysusze, Szania Minc w Nowopo- 
lu, D y  try w Ciechocinku.

9 f i l im rpj unegB
zawiadamia, że egzamina wstąpne aspi ran­
tów do stanu duchownego odbywać się bę­
dą w gmachu Seminaryjskim w dniach 2 i 3 
lipca roku bieżącego. 465-3-2

OSPA  (Krowianka)
z instytutu Dra. Stępniewskiego nadchodzi 

co tydzień świeżo do apteki

367-16— 10w Lublinie.

k tóra  ukończyła gimnazyum, poszukuje miej­
sca Guwernantki.

Wiadomość w Redakoyi. 367 — 3— 1

Poszukuje się towarzysza do wspólnej na­
uki dla O K Ł O P G Ą  9 letniego, celem 
przygotowania się do szkół publicznych. — 
Wiadomość w Redakcyi. 438 — 4— 3

F O R T E P I A N Y  używane w do­
brym stanie Kralla, Hofera, pia­
nina Berlińskie nowe i mało 

używane sprzedaje możliwie tanio skład for­
tepianów F. Stern.

333 16 ~ 13

Do Dóbr Garbów
potrzebny natychmiast

IR. Z  Ą  G  -A.
z dobremi świadectwami i ’ mogący się 
powołać na rekomendacyę osób znanych 
w kraju; zgłoszenia przyjmuje ADMI- 
NISTRACYA DÓBR GARBÓW przez 
NAŁĘCZÓW. 4 6 8 - 6— 1

LISTY ZWRÓCONE DO LUBLINA  
z powoda niedokładnych adresów, 

Rekomendowane: Wejtkus w Kaukeuien w Pru­
sach, Aleksander Rozanow w Kai fornii, Emil 
Bloch w Mitschingan w Ameryce, Nosen Ro

1 względom Szanownej publiczności.
M. Kaliszek

Ogłoszenie!
Nowo - przybył ORGANM1STRZ KO

V, ~ a u i m , - ,  - — u —  .R E K T O R  FO RTEPIA N Ó W , MELODYKO
senthal w Sokołowie; zwyczajne: Gracyaii Lich- ! n a w  rE R O F O N Ó W  i w szelk ich  instru-
taóski w Włodzimierzu wołyńskim, Antoni Bud- ’ muzycznych. Z czem poleca się
uy w Nizzei, L. Jawig w Meranie, La Troufte ( memuw j  r
w Parv,‘.u.

LISTY NIEDORĘCZONE W  LUBLINIE
wiadomość w res tau rac ji  W. Machnickiego.

zwyczajne: z Frampola Majer Majsztejn, z Szcze- j

0   •
TA PIC ERSKO-D EKO RACYJNY MAGAZYN M EBLI

33. M A T H E W E S A  
W Lublinie Krakowskie przedmieście Sir. 188 pierwsze piętro

posiada wielki wybór gustownych Kredensów, Komód, Szaf, Tualet, Bibliotek, Łóżek, 
garnitury  czarne orzechowe, meble gięte, Lustra, Materace, Rolety, Gzymsa i t. p. 
Wyroby własnej fabryki z najnowszych fasonów paryskich— za dobroć takowych

gwarantuje. Ceny stałe umiarkowane.



—  4

t \ \  ^ubcc Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyeni Be Sante, w cenie rs. 1. Świąteczne 
\ \  I  w cenie k°P* 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, dawno oczekiwane, 

■ znacznie ulepszone nadeszły.

U H  i wamm l a «  W  Einjp, 4018-274-12-9

A CIMI CUT an̂ ŝ  i krajowy, cegłę i glinkę ogniotrwałą, piece kaflowe z Kluczkowic, oraz
U  Ł IV IC  El I wszelkie przybory do tycbże poleca:

T .  G Ł Ę B O C K I — Lublin Królewska Nr. 202.
Tamże jest powóz w  dobrym stanie i u p rz ą ż  na p a rę  koni do sprzedania.

SOLEC
w gub. Kieleckiej pow. Stopnicki. 

Najsilniejsze wody siarczano-słone, jod i brom
zawierające; najskuteczniejsze przy reum aty­
zmie, artrytyźmie, skrofułach i obrzmieniach 
Kąpiele mineralne, mułowe, parowe, massaż. 
elektroteropja. Bale, reuniony; muzyka 
czytelnia. Droga: Kielce skąd mil 8, do­
rożką lub karetką pocztową. Sezon od 2f
Maja do 20 Września 222-7-5

W

Handel Norymbergsko-Galanteryjny 
S. BOROWSKIEJ

LUBLINIE Krakowskie - przedmieście HOTEL SASKI 
poleca najświeższe towary a mianowicie:

Krawaty letnie i jedwabne od 18 k. sprzedaż hurtowa i detaliczna; Trykoty
w najmodniejszych fasonach; Paski do bluzek parciane, metalowe i skórzane; 
Gorsety najlepszych fabryk; Parasole , Parasolki i Laski; Wstążki czysto je ­
dwabne do sukien i inne; Bieliznę; Biżuteryę srebrną 8 4  próby; Rękawiczki 
letnie; Wyroby skórzane; Wyroby pończosznicze; Wyroby gumowe; Piłki 
lanki i inne; Perfumeryę zagraniczną i krajową; Gustowną galanteryę i To­
wary Niciarskie. Towar WYBOROWY ceny NISKIE. 464-3-2

Mam zaszczyt zawiadomić Szanownych mieszkańców Lublina i gubernii, iż

Z A K Ł A D  R E S T A U R A C Y JN Y
p o d  f i r m ą

„A. C . c l l

•u

W LUBLINIE (Krakowskie-przedmieście, NAD CUKIERNIĄ p. K. SEMADEN1EGO) 
nadal prowadzony będzie przezemnie na tych samych, co i poprzednio zasadach.

Usilnem mojem staraniem będzie, ażeby względy, jakiemi zakład nasz cieszył 
się przez la t tyle, zaskarbić sobie i nadal wśród publiczności lubelskiej. Polecając 
się więc tym względom, mam zaszczyt zapewnić, iż zdolni kuchmistrze, wykwalifiko­
wani pod kierunkiem ś. p. męża, A. CHADORSKIEGO, którzy poprowadzą znaną 
naszą kuchnię, zadowolnią wszelkie wymagania szanownych klientów, o poparcie 
których najuprzejmiej upraszam.

381— 12— 9 Helena Chadorska.

f!!? H iii itt %f
3b k rw i S zw y c  18 mie­
sięczny, zdatny do rozpłodu 
w Dominium O rłów  (przez 
Krasnystaw gub. Lubelska) 

cena 70 rs.
6022—4 2 9 -  2 - 2

OBICIA PAPIEROW E
W WIELKIM WYBORZE i NAJNOWSZYCH DESENIACH,

Rolety iii okien, Cerata i Chodniki
ŚWIEŻO NADESZŁY i SPRZEDAJĄ SIĘ NAJTANIEJ W SKŁADZIE

F. KORNGOLDA
w Lublinie Krak. Przedm. Nr. 188. 342-10-10

M L E K O.

Zarząd Dóbr Jastków -
ma zaszczyt zawiadomić Sz. Publicz­
ność, że od d. 1 lipca r. b. dostar­
czać będzie do Lublina dwa razy 
dziennie ^LEKO św ieże  niezhiarane  
w naczyniach hermetycznie zamknię­
tych. Osoby interesowane, raczą się 
zgłaszać wprost do zarządu.

Adres: przez Lublin w Jastkowie.

PT

M L E K O. 384-12-i o

1 aa,• 0(1 * łiPca r - t>- roieszk ani a- 
u p ik iG C Ia  w domu .Ya 267 przy nlii y

iTAT Bernardyńskiej:
1) 4  pokoje, kuchnia i przedpokój.
2) 3 pokoje, kuchnia,
3) 2 pokoje, kuchnia,

każde z wTszelkiemi dogodnościami po um iar- 
kovvanyeh cenach.

4) Stajnia z wozownią, ostatnia stanowić 
może bardzo dobry i obszerny skład dla 
kupca. 437— 3— 3

Ceny 
f a b r yc z n  e.

Adriance“ i „Wooda“ -ŻN IW IA RK O -W IĄ ZA LK I „Mac-Connina“ —

I I I  l — TRIEURY — MŁOCARNIE „Shuttlewortha* •— żądanych systemów 
i wielkości, oraz: Maszyny z fabryk krajowych— Cement, Smołowiecr 
Sól workami i w bryłach Oliwę i  Smary sprzedaje Agentura Handlotca

Maks Sławęcki i S-ka w  Lublinie
DOM PO- KAPUCYŃSKI ORAZ KANTORY W HRUBIESZOW IE i CHOŁMIE. 454 - 6 - 2  1 *

D O N  i M l  S iS K  I et Comp.w L U  K L I N I E .
CEMENT GRODZIEC i inny, dla dogodności osób kupujących sprowadzamy go i w pół beczkach. CEGŁA OGNIOTRWAŁA P A P A

i SMOŁO WIEC na dachy—po cenach hurtowych polecamy.

W yd aw ca Bolesław Drue. J,03B0 .ieH0  ReiisypoK). Za R edaktora Zdzisław Piasecki.

W  Drukarni Rządu Gubernialnego.


